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szerokiego rozwoju bu- 

"—' downictwa spółdzielcze­
go w następnej 5-latce. 

W związku z tym, nasuwa się py­
tanie, jaka przyszłość rysuje się dla 
budownictwa miejskiego, finanso­
wanego przez Radę Narodową Po­
znania?— Najpierw przedstawię wyniki realizacji planu budownictwa miesz­kaniowego w obecnym 5-leciu. Ogó­łem w Poznaniu mieliśmy wybudo­wać 44.546 izb mieszkalnych. Według naszych przewidywań wybudujemy 45.980 izb. Zarówno Rada Narodowa, jak i spółdzielnie mieszkaniowe wy­konały już w pełni zadania przewi­dziane w tej 5-latce. Nie zrealizują jednak swoich zadań przypadają­cych na lata 1961—65 zakłady pracy, które zamiast 9246 izb, oddadzą do użytku zaledwie 7470. W budownic­twie jednorodzinnym na planowa­nych 7270 izb przewidujemy zakoń­czyć budowę 6750 izb.Wykonanie planu budownictwa Rady Narodowej, mimo zmniejszo­nych nakładów finansowych, pozwo­liło na pełne zrealizowanie listy przydziału mieszkań, ustalonej zgod­nie z uchwałami VIII Plenum KC PZPR. Plan ten obejmował około 4300 rodzin, z których 3500 otrzyma­ło mieszkania do końca 1964 roku. W latach 1961—65 powstała jednak konieczność wpisania dodatkowo na listę około 400 rodzin. Od 1961 roku tak się pogorszyły ich warunki mieszkaniowe, że trzeba było na­tychmiast im pomóc. Ponadto poza pierwotnym planem przekwatero­wano kilkaset rodzin z altan w ogródkach działkowych „Przyroda”, przy ul. Bułgarskiej. Dla nich prze­znaczono łącznie ponad 800 izb. Pre­zydium RN przyszło również z po­mocą wielu zakładom pracy i insty­tucjom, sprzedając im pewną część mieszkań, wybudowanych z limitów inwestycyjnych miasta. Poza planem przyznaliśmy również sporo miesz­kań nauczycielom oraz pracownikom kultury i budownictwa. Te właśnie przyczyny spowodowały, że pewnej liczbie rodzin umieszczonych na li­ście przydziału mieszkań na lata 1961—65 poprawimy warunki miesz­kaniowe nieco później — w pierw­szych miesiącach 1966 roku.Plan na lata 1966—70, zawarty w programie wyborczym Frontu Jed­ności Narodu, przewiduje wybudo­wanie około 64.000 izb, to jest o po­nad 20.000 więcej niż w obecnym 5-leciu. Ostateczna jednak wersja ustalona zostanie dopiero w Narodo­wym Planie Gospodarczym. Wiemy już jednak, że budownictwo Rady Narodowej w zasadzie zakończy się w latach 1966—67. W tych dwóch la- ach wybudujemy około 7000 izb. Przeznaczone one będą w pierwszej kolejności na załatwienie zaległych zobowiązań w st^unku do miesz­kańców i niektórych zakładów pra­cy. Chcemy również pomóc wyż­szym uczelniom, szkołom i służbie zdrowia przez wykwaterowanie ro­dzin zajmujących do tej pory pomie­szczenia niezbędne dla pracy tych instytucji. Pozostałe izby przekaże- my na potrzeby spółdzielni mieszka­niowych.Oznacza to, że rodziny, które umieszczone zostaną przez Radę Na­rodową na liście przydziału miesz­kań, w latach 1966—70 będą mogły poprawić swoje warunki przez przy­znanie im mieszkań w starym bu­downictwie lub przyznanie poza ko­lejnością i przy pomocy finansowej zakładów pracy lub Rady Narodowej — mieszkań spółdzielczych.

— Z tego co Pan Przewodniczą­
cy powiedział na wstępie wynika, 
że stopniowo maleć będzie liczba 
mieszkań dla osób nie posiadają­
cych możliwości wstąpienia do 
spółdzielni?— Obecnie w dzielnicowych ra­dach narodowych zarejestrowanych jest około 16.000 wniosków o przy­znanie mieszkań. Spośród nich umieszczone na liście mogą być tyl­ko te rodziny, w których zarobek miesięczny na jednego członka nie przekracza 800 zł, a w wyjątkowych przypadkach (np. choroba w rodzi­nie) 1000 zł.Na liście będą mogły być umie­szczane przede wszystkim rodziny zajmujące pomieszczenia niemiesz­kalne. Następną grupą mieszkańców, która może być umieszczona na li­ście, będą rodziny zajmujące po­mieszczenia przeludmone (w zasa­dzie do 3 m2 na osobę). Na innych zasadach załatwiane będą sprawy rodzin zamieszkujących budynki przewidziane do wyburzenia. Zgod­nie z nowymi przepisami, będą one mogły otrzymać mieszkania równo­rzędne w starym budownictwie, a 

przydział z nowego budownictwa bę­dzie można, przy ewentualnej po­mocy finansowej, uzyskać wyłącznie w spółdzielczości mieszkaniowej.Oczywiście, realizacja tych zadań wymagać będzie dysponowania przez władze lokalowe większą niż do­tychczas liczbą mieszAań zwalnia­nych w starym budownictwie. Do tej pory zwalniało się rocznie około 300 mieszkań. Liczba ta w przyszłym 5-leciu powinna znacznie wzrosnąć. Bodźcem do tego będzie przyjęcie zasady, że rodziny, które zwolnią mieszkania w starym budownictwie, otrzymają mieszkania spółdzielcze w pierwszej kolejności, a warunki fi­nansowe w spółdzielczości będą tak­że znacznie korzystniejsze. Dla przy­kładu: na osiedlu Rataje, do którego pierwsi lokatorzy wprowadzą się w 1967 roku, mieszkanie 2-pokojowe, a zatem dla 4 osób o wielkości 45 m2, kosztować będzie około 80.000 zł. Członek spółdzielni będzie musiał wpłacić 20 procent, tj. około 16.000 zł W niektórych przypadkach będzie on mógł uzyskać pomoc z zakładu pra­cy lub z rady narodowej. Pozostałą należność można będzie spłacać przez 45 do 60 lat, w zależności od standardu mieszkania. Przy regu­larnym wpłacaniu rat, 1/3 należności ulegnie umorzeniu.Przewiduje się, że w przyszłym 5-leciu spółdzielnie mieszkaniowe wybudują w Poznaniu 15.000 miesz­kań. Z tej liczby rocznie około 400 rezerwować się będzie dla rodzi-n zwalniających mieszkania w starym budownictwie.
— Z powyższych stwierdzeń wy­

nika trzecia sprawa: na jakie cele 
zamierza Rada Narodowa przezna­
czać fundusze do tej pory wydat­
kowane na budowę nowych do­
mów?— Dotychczas budownictwo miesz­kaniowe Rady Narodowej realizo­wano z dotacji budżetu centralnego, a nie z własnych środków miasta. W przyszłości kredyty państwowe
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...spółdzielnie mieszkaniowe wybudują w Poznaniu, w przyszłej 5-Iafce,
15 000 mieszkań... Fot. — K. Przychodzki

Olgierd BłażewiczHistoria robi dziś wielką ka­rierę. Staje się modna, po­trzebna. Książki traktujące o historii odnajdujemy na listach bestsellerów wy­dawniczych. Problematyka obcho­dów tysiąclecia państwa głęboko weszła w świadomość całego narodu. Dokumentują to na co dzień i szko­ły symbole Tysiąclecia i różnorodne lokalne jubileusze starych miast, wsi i miasteczek, a nawet i amator­skie poszukiwania starożytności na strychach i w starych piwnicach. Cała ta atmosfera towarzysząca ty­siącletniemu jubileuszowi państwo­wości wpływać musiała także na tempo i rozmach prac naukowo-ba­dawczych naszych historyków. Cie­kawi tego co piszą, nad czym pracu­ją, odwiedziliśmy Poznański Oddział Polskiego Towarzystwa Historycz­nego. Naszym przewodnikiem po książkach i pracowniach historycz­nych jest prof. dr Jerzy Topolski, prezes oddziału PTH.Historycy termin „tysiąclecie” ro­zumieją bardzo szeroko. W określe­niu tym mieści się dla nich cała hi­storia państwa sięgająca aż dat Pol­ski Ludowej. Nas jednak interesują dziś najbardziej oczywiście te jego początki, czasy formowania się pań­stwa i społeczeństwa polskiego. Przede wszystkim notować będzie­my więc prace traktujące o dziejach naistarszych. a na marginesie tylko nozostale. Tak szczęśliwie zresztą się składa, że specjalnością, jeśli można to tak w ogóle nazwać, po­znańskiego środowiska historyczne­go jest właśnie Polska wczesnego średniowiecza. Miejsce zamieszka-

Społeczne towarzystwa re­gionalne, działające głów­nie w dziedzinie kultury i oświaty, rozwinęły się w ostatnich kilku latach ogromnie. I może właśnie dlatego zarysował się wyraźnie impas w ich działalności, brak sprecyzowanego ściśle kierunku rozwoju, brak do­kładnego określenia treści działania. Ciekawym przyczynkiem do tego problemu była odbyta kilka dni te­mu krajowa narada społecznych to­warzystw kulturalnych w Wałczu (Koszalińskie). Zastanawiano się na niej właśnie, jak skuteczniej działać, jak współpracować z „etatowymi” placówkami kulturalnymi, przede wszystkim z domami kultury.Kilka danych charakteryzują­cych aktualną sytuację społeczną regionalnych towarzystw kultural­nych, których liczba wzrosła w ostatnim pięcioleciu w porównaniu z poprzednim o 75 procent, a liczba członków wzrosła 4-krotnie Otóż połowa towarzystw nie ma zapew­nionej bazy finansowej do działa­nia, a 35 proc, cierpi na elementarne trudności lokalowe, mimo, że na miejscu są domy kultury, muzea i inne placówki, w których lokale nie zawsze są w pełni wykorzystywane. Przeprowadzone badania wykazują, że tylko 10 proc, towarzystw liczy na pomoc centralnych instytucji. 1/3 zwraca się o‘ pomoc do władz i organizacji szczebla wojewódzkiego, natomiast co drugie towarzystwo oczekuje pomocy od władz powiato­wych, od których pomoc przychodzi najrzadziej.Słaba jest więź towarzystw z or­ganizacjami ogólnopolskimi. Z tego wynika potem odosobnienie, brak uznania. Tylko 29 proc, towarzystw regionalnych współpracuje z ZMW, 26 proc, z ZMS, tylko co piąte to­warzystwo współdziała ze związka­mi zawodowymi, 17 proc, z TRZZ, 14 proc, z ZNP, 7 proc, z LOK. Co dziesiąte towarzystwo regionalne

Historycy wobec Tysiąclecia
nia jak widać do czegoś tu zobowią­zuje. Już na wiele lat przed obcho­dami tysiąclecia w Poznaniu zapo­czątkowane zostały badania nad po­czątkami naszej państwowości. Dzi­siaj bilans ich jest już imponujący.Przypomnijmy więc tylko kilka najważniejszych pozycji: „Państwo polskie w wiekach średnich” prof. Z. Wojciechowskiego, „Studia nad początkami państwa polskiego” prof. G. Labudy, „Ziemie polskie w starożytności” prof. K. Tymieniec­kiego, „Podstawy gospodarcze for­mowania się państw słowiańskich” prof. H. Łowmiańskiego, czy też „Księga Tysiąclecia” — zbiór stu­diów poświęconych początkom pań­stwa polskiego wydany przed trzema laty przez Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Ostatnie lata oprócz drobniejszych prac przynio­sły naszym historykom wiele szcze­gólnie ważkich pozycji. W latach 1963 i 64 ukazały się dwa pierwsze tomy (trzeci złożony jest już w wy­dawnictwie) wielkiego dzieła prof. H. Łowmiańskiego pt. „Początki Pol­ski”. Praca ta zapoczątkowała nowy typ publikacji naukowych. Historyk patrzy tu na epokę całościowo, in­tegralnie. Interesują go możliwie wszystkie strony życia społeczeństw w przeszłości zrekonstruowanej z różnorodnych materiałów, a więc

Miećzysław Sk q p ski

Part n er zy 
i dublerzy

nie współdziała z żadną organizacją ogólnopolską.Z czego to wynika? Istnieje dość powszechne przeświadczenie o po­trzebie odrębnych form działania. Po co więc wymieniać doświadcze­nia, po co pracować na rzecz inte­gracji procesów i działań kultural­nych? Szuka się więc z uporem własnej „specyfiki”, przeważnie bez rezultatów. We wszystkich bodaj statutach towarzystw powtarzają się bezokoliczniki: „inspirować”, „ini­cjować”, „pobudzać” itp. w para­grafach określających zadania to­warzystw. W praktyce nie bardzo wiadomo, co się za tymi bezokolicz­nikami kryje, jak te zadania mają w praktyce wyglądać.
Społeczne 

towarzystwa regionalne 
na rozdrożu?Najwięcej wątpliwości budzi kwe­stia, czy towarzystwa mają być partnerami czy dublerami takich instytucji jak domy kultury lub władze kulturalne. Czy więc mają z tymi instytucjami współpracować czy też je zastępować? Ale czy moż­na na takie pytanie dać jednoznacz­ną odpowiedź? Chyba nie i chyba nie jest ona w ogóle potrzebna. Jakiekolwiek spory kompetencyj­ne powinny być obce działaniu spo­łecznemu, którego celem jest zaspo­kajanie miejscowych potrzeb, a te potrzeby są różne w różnych regio­nach. Jeśli Koszalińskie Towarzy­stwo Społeczno - Kulturalne nasta­wiło się na pracę popularyzatorsko, badawczą oraz wydawniczą, to za­pewne nikogo nie dubluje, ani niko­mu nie wchodzi w paradę, bowiem nie ma w Koszalinie ani wyższych uczelni czy instytutów naukowych, ani wydawnictwa książkowego. Jeśli Kujawsko-Pomorskie Towa­rzystwo Kulturalne organizuje wy­stawy plastyczne na wsiach i w miasteczkach to przecież nie dublu­je pracy BWA, które ogranicza się do ekspozycji takich wystaw w sa­mej Bydgoszczy. To samo dotyczy działalności na terenie wsi Dolno­śląskiego Towarzystwa Oświatowe­go.Żeby jednak wiedzieć, jakie po­trzeby zaspokajać, trzeba je naj­pierw znać. Z tym zaś nie jest naj­lepiej. I tu od razu rysuje się, mo­że podstawowe nawet, zadanie dla towarzystw regionalnych: inicjowa­nie badań stanu faktycznego danego terenu, w szczególności badań po­trzeb jego mieszkańców. W ogóle zaś widać coraz wyraźniej potrzebę naukowego kierowania ruchem spo­łeczno-kulturalnym, opartego o ba­dania z dziedziny psychologii spo­łecznej. Kultura wymaga też specy­ficznych metod działania. Nieste­ty, na razie każdy odkrywa te me­tody dla siebie, brak natomiast cze­goś w rodzaju (jak to nazwano w 

tak ściśle historycznych jak i arche­ologii, językoznawstwa i innych. Podobny typ badań integralnych re­prezentuje też przygotowywana przez prof. K. Tymienieckiego „Hi­storia chłopów polskich” oraz nie- dawno wydana w PWN praca mono­graficzna pod redakcją prof. J. To­polskiego „Dzieje Gniezna” ukazują­ca historię miasta właśnie na tle rozwoju wszystkich dziedzin jego życia społeczno-gospodarczego. Am­bicję ukazania w sposób całościowy (na wzór książki o Gnieźnie) dzie­jów Wielkopolski ma rozplanowana na szereg lat czterotomowa praca zbiorowa pod redakcją prof. Cz. Łuczaka „Dzieje Wielkopolski”. Pierwszy jej tom jest już w opracowa niu redakcyjnym, ostatni, poświęco­ny dziejom regionu w Polsce Ludo­wej, ma być wydany na 25-lecie Polski Ludowej. Placówka PAN przygotowuje wielotomowy „Słow­nik historyczno-geograficzny ziem polskich”, „Słownik starożytności słowiańskich” i pełną historię Po­morza. Prof. Z. Kaczmarczyk pra­cuje nad książką o prawie miejskim, prof. G. Labuda kontynuuje prace nad badaniem stosunków polsko- niemieckich, prof. B. Kurbisówna pisze prace o historiografii średnio­wiecznej.Większe prace o charakterze inte- 

Wałczu) technologii upowszechnia­nia kultury, a więc opracowanej metody, która w zasadniczych ra­mach dawałaby się zastosować w różnych warunkach. *Wątpliwości działaczy budzi kwe­stia czy do głównych zadań towa­rzystw należy koordynacja środków i energii dla realizacji celów polity­ki kulturalnej, jak i kwestia czy to­warzystwa mają upowszechniać kulturę czy ją tworzyć. Zarówno na te jak i na wiele innych pytań z tej dziedziny nie można także da­wać jednoznacznych odpowiedzi. Po prostu na każdym terenie te spra­wy inaczej wyglądają, inna jest sy­tuacja, inne potrzeby.Są oczywiście sprawy wspólne. Do takich należy niewątpliwie brak lokali dla towarzystw; przecież w końcu gdzieś muszą się ludzie ze­brać, gdzieś mieć miejsce na swo­ją imprezę. Współdziałanie z doma­mi kultury może towarzystwom zdjąć ten kłopot z głowy. Byle te rzeczy załatwiać taktownie, byle z wzajemnym zrozumieniem (na kpi­ny zakrawają próby niektórych do­mów kultury wystawiania rachun­ków towarzystwom za udostępnie­nie sali). Wspólną sprawą jest rozu­mienie regionalizmu. Pojmowanie go wąsko, jako konserwowania sztuki ludowej i folkloru, musi spro­wadzić działalność na margines ży­cia społecznego, w którym najważ­niejsze dla człowieka jest jego pra­ca i stosunki międzyludzkie. Spro­wadzanie wszystkiego do tego, co jest jedynie pięknym ornamentem na pewno nie jest najlepszym kie­runkiem działania. Sedno sprawy tkwi w tym, by podejmować takie działania, które obudzą ludzi śpią­cych, które uczynią z nich czynnych członków ludzkiej wspólnoty. To­warzystwa winny budować pomo­sty łączące różne środowiska, zwła­szcza pomosty, po których młoda inteligencja w terenie zechce wejść do społecznego działania, w którym kształtować będzie własne sądy, szlachetniejsze upodobania, dobry smak i coraz większe potrzeby kul­turalne.W towarzystwach powinien się rozwijać upór i konsekwencja w działaniu kulturalnym. Jakże bo­wiem często świetnie potrafimy or­ganizować wielkie akcje, festiwale, ale nie potrafimy potem akcji przekształcić w systematyczną pra­cę.Wydaje się, że regionalne towa­rzystwa kulturalne stają na rozdro­żu nie w tym sensie, iżby były nie­potrzebne. Przeciwnie — mają one ogromne pole do działania. Ale po znacznym rozwoju ilościowym po­ra chyba na zmianę jakościową, w treściach i modelach pracy. Nie na­rodzi się to od razu. Potrzebny jest nieustanny dialog między działacza­mi towarzystw, a pracownikami in­stytucji kulturalnych, a także mię­dzy działaczami różnych regionów. Spotkanie w Wałczu mocno una­oczniło tę potrzebę.
gralnym powstają też w pracow­niach historyków zajmujących się późniejszymi okresami. W ostatnich latach wielu naukowców podjęło ba­dania bezpośrednio związane z hi­storią naszego regionu. Mamy tu do zaanonsowania ciekawie zapowiada­jącą się pracę prof. Cz. Łuczaka o okupacji hitlerowskiej w Poznaniu opracowaną w świetle nieznanych dotychczas dokumentów niemiec­kich. Część źródłowa tej pracy jest już ukończona. Na 50-lecie Powsta­nia Wielkopolskiego prof. W. Ja- kóbczyk i prof. Z. Grot przygotowu­ją wielką monografię powstania. Pod redakcją prof. Grota pracuje się nad dziełami Uniwersytetu Poznań­skiego. Książka ta zostanie wydana z okazji 50-lecia Uniwersytetu rów­nież w 1969 roku. Autorzy poznańscy podejmują też badania nad proble­matyką ogólną historii ziem pol­skich pod zaborami w XIX wieku. Prof. W. Rusiński pracuje obecnie nad książką o historii spółdzelczo- ści polskiej, prof. J. Wąsicki bada zagadnienia ustrojowe ziem pol­skich pod zaborami, a dr T. Filipiak zajął się ruchem związkowo-zawo- dowym w tym samym okresie. Pra­ca naukowa poznańskich history­ków nie ogranicza się tylko do pro­blematyki Tysiąclecia.W ostatnich czasach z inicjatywy środowiska historycznego podjęte zostały na szerszą skalę zakrolone prace metodologiczne. W tym jesz­cze roku ukaże się pierwszy zeszyt „Studiów metodologicznych” pod redakcją prof. J. Topolskiego, po-

Dokończe ńe na str. 2



Jacek SzymańskiUpragnione czarneZycie lubi płatać figle. Zarówno życie osobiste, jak i gospodarcze. Mimo, że i jedno i drugie jakoś sobie (lub gospodarce) planujemy...Oszałamiająco rozwinęliśmy te­lewizję. Ten jeszcze 8 lat temu zna­ny nam jedynie ze słyszenia wyna­lazek dziś zupełnie dosłownie zawę­drował pod strzechy. Według pro­wizorycznych obliczeń, teraz wła­śnie, w październiku, liczba posia­daczy telewizorów dobija dc 2 mi­lionów; a tym samym liczba telewi­dzów — lekko licząc — do 8 min...Narzekamy wprawdzie na pro­gram, ale aak twierdzą znawcy — a nie ma powodu im nie wierzyć — program ten jest lepszy niż w więk­szości innych krajów europejskich. Narzekamy na jakość aparatów (i słusznie), ale już sam fakt, że nie­spełna jedna trzecia ludności kraju może psioczyć na usterki swoich te­lewizorów sprawia swego rodzaju satysfakcję. Na 10.000 ludności przy­pada ok. 650 telewizorów...Biorąc pod uwagę, że do wyniku tego doszliśmy — od zera — w cią­gu 8 lat, <akt ów może napawać wielkim zadowoleniem. Ba, dumą nawet.Uczucia nasze ulegają natomiast raptownej zmianie z chwilą, gdy uwagę przeniesiemy na inną zdo­bycz elektrotechniki, również z dzie­dziny prądów słabych, a nawet na tę samą literę się zaczynającą: z te­lewizji — na telefonię.
Historycy wobec 

Tys:qclecia
Dokończenie ze str. 1święcony sprawom integracji nauki. Prof. Topolski kontynuuje ponadto prace nad podręcznikiem metodo­logii historii, a doc. B. Miśkiewicz przygotowuje wstęp do badań histo­rycznych. Nowe prace naukowe pod­jęli również naukowcy zajmujący się problematyką historii powszechnej. Prof. J. Pajewski opracowuje dla PWN piąty ton) podręcznika historii powszechnej, doc. A. Czubiński pra­cuje nad problemem „Stosunku so­cjaldemokracji niemieckiej do spraw kolonializmu”. Doc. T. Zawadzki wy­da je w NRD prace poświęcone ła­cińskim napisom w Egipcie (związa­ną z wynikami badań polskich ar­cheologów), prof. Topolski przygo­tował dla PWN książkę zatytułowa­ną „Narodziny kapitalizmu w Euro­pie”; która w tych dniach spodzie­wana już jest w księgarniach.Dorobek naukowy poznańskich hi­storyków nawet już w świetle tego niepełnego i skrótowego przeglądu tytułów i kierunków badań rysuje się dziś bardzo poważnie. Są dzie­dziny badań, w których poznańskie środowisko historyczne odgrywa rolę wiodącą, pierwszoplanową w skali ogólnokrajowej; podejmuje za­niedbane dotąd kierunki badań, roz­wija nowe w. silnym powiązaniu z życiem własnego regionu — forsuje własny profil naukowo-badawczy.

O. B.

Ile rat — ile lat?Bell wynalazł ten pożyteczny in­strument niespełna 90 lat temu. Je­szcze przed 5 laty telefon jako ta­ko się trzymał; miał w Polsce 535 000 abonentów; o 100 000 więcej niż telewizja. Teraz, po pięciu la­tach, liczba zainstalowanych telefo nów w kraju jest pięciokrotnie mniejsza niż telewizorów... Figiel planistyczny? Nie, bo tak chyba
Te'e-problemy

nikt nie planował. Życie spłatało figla planistom.Kupując telewizor zastanawiamy się: ile rat? Myśląc o telefonie py­tamy samych siebie (bo nikt Tnny nam nic mądrzejszego nie powie): ile lat? Na założenie aparatu cze­kać trzeba, wiadomo, latami. Bra­kuje telefonów w mieszkaniach.1 brakuje telefonów w sklepach, w restauracjach, ba — w aptekach! Nie ma ich w wielu stacjach benzy­nowych, na ich niedostatek cierpią urzędy, fabryki, agronomówki i go­spodarstwa rolne.Na połączenie międzymiastowe czekać. trzeba długie godziny, cza­sem bezskutecznie. Słyszalność jest fatalna. Złe połączenia w mieście — nagminne. Dziesiątki tysięcy ludzi odbywa niepotrzebne wędrówki po ulicach — bo nie można się dodzwo­nić. Tysiące ludzi wędruje kolejo­wymi szlakami przez cały kraj —• bo nie można się telefonicznie dogadać. Ministerstwa zakładają sobie własne kable telefoniczne (te, które mogą i tam, gdzie mogą), byle tylko mieć zapewnioną jaką taką łączność ze zjednoczeniami i fabrykami; co więcej — instalują baterie dalekopisów — byle tylko była łączność...Na łączności opiera się całe ży­cie gospodarcze. Za jej brak gospo_
15 lat Instytutu Morskiego
T¥T tym roku mija 15 lat od® / utworzenia Instytutu MorW skiego w Gdańsku — pla-w " cówki naukowo-badaw­czej Ministerstwa Żeglu­gi zajmującej się wszechstronnie problemami transportu morskiego. Powstał on jako Morski Instytut Techniczny w 1950 r., a po połącze­niu z byłym Instytutem Bałtyckim przekształcił się w instytut zajmują­cy się również zagadnieniami eko­nomicznymi i prawnymi, przybiera­jąc z czasem nazwę Instytutu Mor­skiego.Obecnie Instytut Morski łącznie z Morskim Instytutem Rybackim w Gdyni zapewnia obsługę naukową resortu żeglugi, koncentrując się na rozwiązywaniu podstawowych pro­blemów tego resortu. W minionym 15-leciu opracowano setki różnorod­nych zagadnień, wdrożono nowe me­tody pracy w żegludze i portach, oceniono liczne projekty inwesty­cyjne, opracowano założenia dla no­wych statków, urządzeń portowych itd. W szeregu zagadnień badaw­czych Instytut Morski jest obecnie 

pudełko darka płaci opóźnionymi dostawa­mi, nie rozładowanymi na czas wagonami złym zaopatrzeniem skle pów, milionami zmarnowanych go­dzin ludzkiej pracy i setkami milio­nów złotych — a bywa, że zdro­wiem i życiem ludzkim.Telefon jest podstawowym narzę­dziem działania, narzędziem pracy człowieka wieku XX. Czym więc można tłumaczyć sobie stagnację tego najprostszego środka łączności u nas w kraju? Biorąc pod uwagę środki, to koszt zarówno samego aparatu telefonicznego, jak i przy­padającej nań części kosztu centra­li, kabli, łącznic itp. — jest dziesiąt­ki razy niższy od kosztu telewizora z odpowiednią cząstką studio, sta­cji nadawczej, przekaźnikowej itp. 
Klaskać czy załamywać?Nie można nawet argumentować, że ludzie wolą mieć telew-izor niż te­lefon, bo to nieprawda; w pewnych porach roku odbiorników w maga­zynach gromadzi się aż za dużo. A co do telefonów, to można tylko mó­wić o gromadzących się stosach po­dań, o rozpaczliwym poszukiwaniu przez petentów protekcji lub o in­nych, mniej czystych kombinacjach mających na celu zdobycie uprag­nionego czarnego pudełka.No cóż, nie pora załamywać ręce, a zresztą co się stało — już się nie odstanie. Przerabiać telewizory na aparaty telefoniczne i szkoda by by­ło, i w ogóle się nie da. Natomiast na przyszłość warto by pomyśleć o jakimś proporcjonalnym podziale środków w przemyśle elektrotech­nicznym, o likwidowaniu rosnących dysproporcji wewnątrz działalności jednego resortu.Bo inaczej, jeśli pójdzie po stare­mu, to za parę lat nie będziemy wiedzieli, czy klaskać w ręce z ucie­chy wobec trafienia do europejskiej „czołówki telewizyjnej” czy płakać w obliczu ostatniej na tym konty­nencie lokaty telefonicznej...
wiodącą placówką naukową w kraju.Instytut Morski zatrudnia aktu­alnie prawie 200 osób, obejmuje 8 zakładów badawczych, 17 pracowni i 8 laboratoriów, posiada statek ba­dawczy, dużą bibliotekę i niezbędny aparat pomocniczy. Corocznie opra­cowuje się kilkadziesiąt tematów na­ukowych, których wyniki są publi­kowane w specjalnych wydawnic­twach instytutu. Szczególną pozycję wśród nich zajmuje wydawany od 1960 r. „Morski Rocznik Statystycz­ny”, szeroko znany w kraju i za gra­nicą.Z okazji jubileuszu Instytutu Mor­skiego ostatnio odbyła się III Sesja Naukowa Instytutu, na której pra­cownicy naukowi przedstawili pra­wne 40 referatów^ i komunikatów obrazujących ciekawsze wyniki prac badawczych z ostatnich lat, jak również niektóre aktualne prace prowadzone w instytucie. W sesji uczestniczyli liczni goście krajowi i zagraniczni, w tym przedstawiciele placówek badawczych, z którymi instytut utrzymuje współpracę. ŻAP

Klucz do mieszkania
Dokończenie ze str. 1przeznaczymy dla spółdzielczości mieszkaniowej. Rada Narodowa ca­ły wysiłek inwestycyjny koncentro­wać będzie na przygotowaniu tere­nów pod budownictwo mieszkanio­we, a zatem na ich uzbrojenie oraz na budowę szkół, ośrodków zdrowia i placówek handlowych. Koncentra­cja budownictwa mieszkaniowego na dwóch wielkich placach budowy Ra­taje i Winogrady, przeznaczonych dla spółdzielczości, pochłonie wiele milionów.7 złotych, niezbędnych dla doprowadzenia wody, kanalizacji, poczynienia usprawnień komunika­cyjnych oraz zbudowania dróg.Potrzeby miasta są poważne nie tylko w związku z nowym budow­nictwem mieszkaniowym. Poprawa sytuacji w starych osiedlach wyma­gać będzie również większych na­kładów. Wystarczy powiedzieć, że budowa nowego ujęcia wody koszto- wać będzie ponad 250 milionów zło­tych, a budowa nowej gazowni prze­szło 200 milionów złotych. Tylko te dwa przykłady świadczą, jak wielkie

Eugeniusz Paukszła

Z krakowskiej oficyny

N
iewątpliwie jedna z najcie­
kawszych książek, przetłu­
maczonych u nas, a oma­
wiających kulisy hitlerow­
skiej dyplomacji, jest praca 
pamiętnikarska dr. Paula 

Ottona Schmidta „Statysta na dyplo­
matycznej scenie”, człowieka, który 
był tłumaczem Stresemanna, Curłiusa, 
Neuratha, Ribbentropa i wreszcie 
Hitlera. Autor ukazuje w swych pa­
miętnikach okres lat 1923—45, podaje 
interesujące, często pasjonujące a 
nieznane szczegóły. Nie wróżę tej 
książce, stanowiącej nader interesujący 
przyczynek do dziejów zwłaszcza 
II wojny światowej, dłuqieqo bytowa­
nia na księgarskich półkach.

Tę sama wojnę od innej, okrutniej­
szej strony, ukazuje Adam Grzymała- 
Siediecki we wspomnieniach napisa­
nych w r. 1944, więżących się z jego 
pobyłem na Pawiaku. Co niesłychanie 
imponuje w tej książce, znamiennie 
zatytułowanej „Sto jedenaście dni le­
targu”, a związanej z łyluż dniami po­
bytu autora w więzieniach na przeło­
mie lat 1942/43, to jakaś maksymalna, 
niemal prbtokolarna obiektywność, 
przy równie maksymalnej dyskreci’ co 
do własnych swych losów. A zarazem 
jakże daje tu znać o sobie wspaniały 
zmysł obserwacyjny autora, umiejęt­
ność nie tylko dostrzeqania zjawisk, 
ale i umiejętnej, jakże trafnej ich ana­
lizy. Jestem przekonany, że praca wy- 
biłneqo pisarza słanie obok czoło­
wych pozycji relacjonujących praw­
dę o tamtym okrutnym czasie.

A teraz warto przejść może do in­
nej, dalszej, ale i poqodniejszej prze­
szłości, ku czemu asumpł daja inne 
pozycje Wydawnictwa Liłerackieqo w 

0 Krakowie. Setnie się ubawiłem, zadu­
małem niekiedy, a i nauczyłem wiele 
przy lekturze jedynej w swoim rodza­
ju pracy Donaty Ciepieńko-Zieiińskiej 
„Staropolskie romanse". Pełno jest 
uroku, zlekka frasobliwego uśmiechu, 
niemało też zabawy, przekornej i fry- 
wolnej w tej świetnej ilustracji oby­
czajowej dla epok minionych. Autor­

kwoty przeznacza państwo i miasto na poprawę sytuacji komunalnej.Na koniec chciałbym nadmienić, że wprowadzenie w życie nowych zasad budownictwa mieszkaniowego oraz rozdziału mieszkań, poddane będzie jeszcze dyskusji na specjal­nej sesji Rady Narodowej Pozna­nia. W przyszłym 5-leciu po raz pierwszy w polityce mieszkaniowej spotkamy się z powojennym wyżem demograficznym. Sytuacja młodych małżeństw będzie w znacznym stop­niu wyznaczała kierunki rozwiązy­wania problemu mieszkaniowego. Rada Ministrów wydała w maju 1965 roku uchwały w sprawie przy­działu mieszkań, zakładowych fun­duszów mieszkaniowych oraz rozwo­ju oszczędzania. Są one konkretną realizacją uchwał VIII Plenum KC PZPR i IV Zjazdu partii. Zarazem stwarzają podstawy do opracowania zasad polityki mieszkaniowej na la­ta 1966—70, także w konkretnych warunkach Poznania.Rozmawiała:
ANNA SIEKIERSKA

ka postawiła sobie za cel ukazać au- | 
łenłyczne historie dawnych romansów, 
gdzie sentyment obok intrygi, walka i 
obok objęć w alkowie, namiętność 
obok gnuśności mieszaia się z sobą 
razem. Wiedzy można stad zaczerpnąć 
sporo, a jeszcze bardziej — można 
się setnie ubawić. Polecam.

Żeby zaś w tym krakowskim wach­
larzu nie zabrakło także ściśle już li­
terackich pozycji, praqnałbym zaanon­
sować kilka innych interesujących 
książek.

Robert Stiller, rozkochany we 
wschodnich opowieściach, niepośled­
ni ich przy tym znawca, opublikował 
obecnie tom baśni (dla dorosłych) pt. 
„Klatin brat Klatona", qdzie bezpo­
średnio z iezyków oryginalnych prze­
tłumaczył 59 tekstów malajskich i in­
donezyjskich. Jakież to inne, jak bar­
dzo oryoinalne i jak urzekająco, nie­
bezpiecznie pociaoajace.

Stanisław Lem jest niezmordowany. 
Oto Kraków publikuje dwie jeqo no­
we pozycje. Pierwsza iest tom „Cybe- 
riada”, ilustrowany przez Daniela 
Mroza, mieszczący jedenaście teks­
tów, opowiadań wyraźnie grawitują­
cych ku groteskowej humoresce, rzecz 
jasna, z zachowaniem lemowskiego 
stylu, klimatu, terminologii, zakresu 
wreszcie jak zawsze spraw związanych 
z kosmosem, ale narówni i z ziemią. 
Wiele tu wytrawnej kpiny, wiele na- 
igrawań z naszego ziemskiego ży­
wota, jakże paradoksalnie wygląda­
jącego w odbiciu z tamtej, odqwiezd- 
nej strony. Drugi tomik, pł. „Polowa­
nie”, to znów pięć opowiadań. Sporo 
tu filozofii, oryoinalnego widzenia 
ludzkieoo losu, sporo uśmiechu po­
godnego realisty, buiaiaceoo w fan­
tastycznej przestrzeni, sporo zwyczaj­
nej, ludzkiei dobroci, która Lem prze­
nosi tak chętnie także w świat ma­
szyn, robotów, w dalekie pozaziem­
skie przestrzenie.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

„KRĄŻĄ PATENTY”

Pod takim łytułem zamieszcza „Polityka” ko­
mentarz o beztroskim stosunku do wynalazków 
i zatwierdzonych już patentów. Jak stwierdza 
autor artykułu, w r. 1964 Urząd Patentowy PRL 
udzielił 968 patentów na wynalazki pracownicze, 
a Biuro do Spraw Stosowania Wynalazków i Udo­
skonaleń, działaiące orzv łvm urzędzie, dokonało 
w latach 1963/64 selekcji około 6 900 opisów pa­
tentowych, wysłępuiąc z wnioskiem o wdrożenie 
do produkcji niektórych ważniejszych wynalaz­
ków.

(...) Mimo tych sprzyjających warunków — pisze 
„Polityka” — cykl: pomysł-patent-realizacia, nie 
uległ bynajmniej skróceniu. Bowiem: ministerstwa, 
zjednoczenia, przedsiębiorstwa i wszystkie inne in­
stytucje, które winny być zainteresowane postę­
pem technicznym — zbyt często hołdują zasadzie: 
niech się patent świeży „ucukruje i uleży”. (...) 
Najwyższy czas — czytamy dalej —, by sprawy te 
uregulować — nie drogą wydania następnych prze­
pisów i uchwał. (...), ale rzetelnej pracy samych 
komórek wynalazczości, powołanych przecież do 
tego, by cykl: wynalazek-patent-realizacja. skró­
cić do minimum'’.

Swoje wywody popiera autor artykułu informa­
cją o eksperymencie, jaki ź/stosowano ar odniesie­
niu do 10 wybranych wynalazków. Prześledzono 
przebieg wdrażania ich dó produkcji. Okazało się, 

że żaden nie został ulokowany u producenta, mimo 
że Urząd Patentowy zarejestrował je w latach 1953 
—1963.

„UWIĘZIENI W WEHRMACHCIE”

Stanisław Broszkiewicz w tygodniku „Kultura" 
siara się odpowiedzieć na dwa podstawowe py­
tania: co społeczeństwo polskie wiedziało o lo­
sach Polaków z ziem b. zaboru pruskiego, włą­
czonych do Rzeszy w 1939 r. i co wie o tych 
losach dziśl Jak podaje, prawie 200 000 młodych 
Polaków ze Śląska i Pomorza musiało przywdziać 
mundur z ..papa". Przez hitlerowskie władze lu­
dzie ci byli liczeni jako Niemcy, nawet jeśli nie 
mieli niemieckie! świadomości narodowej i choćby 
byli wrodzy niemieckości. Zdecydowana jednak 
większość tych „Doborowych" zapierała się przy­
należności do „narodu panów" i bardzo często 
korzystała z okazii zademonstrowania teqo. Zda­
rzały się zatem masowe ucieczki z szereqów 
Wehrmachtu, zdarzały sie publiczne deklaracie o 
przynależności do narodu polskieoo. choć aroziły 
za to reoresie ze strony aesłapo. Coraz też czę­
ściej notowano akty sabotażu, rósł na Śląsku 
ruch oporu przeciwko III Rzeszy.

Broszkiewicz stwierdza m. in.
„Była więc dywersja i duża, i mała, świadoma 

wielkości' obiektu i wyższego celu, i taka drobna, 
nawykowa, naiwna. Ale jedna i druga wynikały z 
jednej postawy, ale ich suma na pewno stanowi 
konkretny wkład do walki z hitleryzmem.”

I dalei: /
„W założeniach hitlerowskiej polityki narodowo­

ściowej. wszyscy urodzeni na Śląsku i Pomorzu 
byli Niemcami, albo przynajmniej kandydatami na 
Niemców. (.,.). A więc mamy „volksdeutschów” 
i to w przeważającej masie! Polacy spoza Śląska 
i Pomorza, przywykli i na pewno słusznie, widzieć 

w volksdojczu renegata i zaprzańca. Taki sąd dyk­
towało im doświadczenie i bezkompromisowość o- 
cen. Ale też czym innym była „Volkslista” w Ge­
neralnym Gubernatorstwie, czy nawet w Poznań- 
skiem, a czym innym na Pomorzu, czy Śląsku.”

W odniesieniu do tego stwierdzenia, Broszkiewicz 
podkreśla, że zagadnienie przymusowej służby Po­
laków w Wehrmachcie, urosło do jednego z czoło­
wych problemów okupacji na terenie zachodnich 
ziem Polski, „wcielonych” do Rzeszy. Inna bowiem 
była polityka Forstera na Pomorzu, czy Brachta 
na G. Śląsku, niż Greisera w Poznaniu. Ten ostatni 
hołdował zasadzie długofalowej polityki narodo­
wościowej, nawet, mimo uszczuplenia szeregów 
Wehrmachtu o kilka tysięcy żołnierzy. Nie chciał, 
jak stwierdził na zebraniu w Poznaniu, 20 marca 
1943 r„ „budować Rzeszy na piasku”.

„To chyba — pisze S. Broszkiewicz — tłumaczy 
dostatecznie, dlaczego w szeregach Wehrmachtu 
znalazło się tak niewielu Polaków z Wielkopolski 
i dlaczego Wielkopolan możemy w tym temacie 
pominąć.”

W ROK PO UCHWALE

Wyniki akcji konfroli społecznych prowadzo­
nych przez związki zawodowe, w ooarciu o wy­
dana w październiku 1964 r. uchwałę Radyi Mini­
strów i CRZZ zajmuje sie Wacław Sasin w arty­
kule pi. „W interesie ogółu", drukowanym przez 
„Prawo i Życie". I

W oparciu o dane kilku resortów, autor stwier­
dza, że w okresie tylko T półrocza br„ rady za­
kładowe powołały 27.085 kontrolerów społecznych 
z 5.429 zakładów pracy. i>onad 30 procent tej liczby 
stanowiły m. in. komety, w tym nierzadko renci­
stki i gospodynie domowe. W omawianym okresie 

skontrolowano prawie 22.000 placówek handlu, ga­
stronomii i usług.

Zastanawiając sie nad możliwościami szybsze­
go zwiększenia skuteczności kontroli — nie w 
aspekcie wyników cyfrowych, a w odczuwalnej 
dla ludności poprawie zaopatrzenia, jakości to­
warów i usług oraz właściwej relaływności cen 
w usługach — autor stwierdza m. in.:

„U podstaw tych zagadnień leży zasadniczy pro­
blem wnikliwości i skuteczności kontroli społecz­
nej oraz szybkie egzekwowanie wniosków i zale­
ceń pokontrolnych. Droga do rozwiązywania tego 
problemu, to wyciąganie właściwych wniosków z 
analizy doświadczeń ogólnokrajowych, kierowanie 
uwagi zespołów kontroli społecznej na te odcinki 
działania, które odstają wyraźnie w skali porów­
nawczej.”

Pisząc dalej o metodach przeprowadzania kon­
troli przez ekipy: WKZZ, W. Sasin pochwala m. in. 
poznański system. Pisze on, że w Wielkopolsce — 
podobnie jak W Warszawskiem — przeprowadzano 
akcję głównie w oparciu o kontrolerów PIH-u. Po­
zwoliło to uzyskać kontrolerom praktyczne do­
świadczenie. *

Ponadto „Polityka” zamieszcza kolejne artykuły 
z cyklu „Polska siedemnastka”;, tym razem na 
warsztacie województwo warszawskie. W „Życiu 
Literackim” znajdujemy trójgłos w sprawie filmu 
Wajdy — „Popioły”. Odsyłamy Czytelnika także 
do artykułu pt. „Trudności zaksięgowania”, w ty- 
gódniku „Prawo i Zycie”, G. Gałuszczyńska odsła­
nia szczegóły procesu przeciwko kierownictwu Ho­
telu „Europejski” w Warszawie. Jak wiadomo g 
prasy codziennej, proces taki wytoczyły dwie stu­
dentki, które bezpodstawnie "wyproszono z kawiar­
ni) hotelu.

LEKTOR


